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Na dzisiejszej rozprawie pierwszy przemawia! 
adwokat HonigwiJ, obrońca posła Liebermana.

Mowa mecenasa Honigwila
• Chcia litym w sprawie niniejszej, która stanowi 
kłębowisko namiętności, zachować jak największy 
spokój, tembardziej że my obrońcy jak gdyby sie­
dzimy na lawie oskarżonych, że niema między na. 
mi a nimi przegródki. Łączy nas z lawą oskarżo- 

. nycli przyjaźń, łączą może nici wspólności ideo­
wej, ale przecież jesteśmy obrońcami.

Kiedy aresztowano 11 oskarżonych, powstał 
.wielki gwałt, że oto chcieli oni w drodze spisku 
i przemocy obalić rząd. Jaki rząd? Rząd marsz. 
■Piłsudskiego, który chwali się, że jest najsilniej­
szy w Polsce. Ale jest jeden fakt, który 

OBALA BAJKĘ O SPISKU:
• Przed sądem przesunął się szereg świądków, 

którzy brali udział w kongresie i działalności cen­
trolewu i oni wszyscy otrzymali naganę od p. pro. 
kuratora, że do współodpowiedzialności pociągnię-

• ći nie zostali. Tak, to był spisek. że tylko 11 po­
sadzono na lawie oskarżonych, że wszyscy' inni są 
na wolności. I nikt w zamach nie wierzy, świat 
w  to nie wierzy.

P. prokurator zakończył. inwokacją, ooby było, 
gdyby zamach się udał. Mówił, że żony i córki 
wasze stałyby się kelnerkami i praczkami. Ta in­
wokacja

BIJE W p . PROKURATORA.
Tam, gdzie się do takich inwokacyj sięga, daje 

się dowód, że prawdziwych dowodów niema. Lud, 
który się dowie, że w zwycięstwie oskarżonych 

. p. prokurator widzi nowe zastępy praczek, ten lud 
wiele będzie miał do myślenia. To był

OKROPNIE NIEZRĘCZNY ZWROT, 
tak niezręczny, że „Gazeta Polska**, która całe 
przemówienie prokuratora powtórzyła, ten zwrot 
skreśliła.

W dalszym ciągu obrońca wywodzi, że spisku 
nie było, że proces jest dla zadośćuczynienia te­
mu, co się działo w Brześciu. Proces ma być re- 

. kompensatą, choćby pozorną. Dokonano upustu 
krwi w czasie, gdy partje szykowały się do w y­
borów. Dokonano aktu zemsty na tych ludziach, 
którzy siedzą obecnie na lawie oskarżonych.

P. prokurator twiedził, że ze strony marsz. Pił­
sudskiego w stosunku do pos. Liebermana nie było 
zemsty. P. prokurator uważa wogóle, że marsz. 
Piłsudskiemu obce jest uczucie zemsty, a jednak w 
swych wywiadach, gdzie umyślnie przekręcono 
nazwisko Liebermana na Labermana, i w innych 
słowach tego wywiadu o pos- Liebermanie jest 
chęć zemsty za to, że L'ebernian nie prw edł PJd 
komendę Piłsudskiego.

P. prokurator twierdził, że marsz. Piłsudskiemu 
obce jest uczucie zemsty. A skąd p. prokurator to 
wie? Weźmy małą broszurkę Piłsudskiego z r. 
1903 pod tytułem „Jak zostałem socjalistą**. W  bro 
szurze tej Piłsudski mówi wyraźnie, że miał w so­
bie ducha przekory; opowiada, że nienawidził 
wszystkich Moskali i każdego z  nich uważał za 
łajdaka i złodzieja, każdego niezależnie od jego 
czynów, a więc jest w nim

BEZKRYTYCZNE UCZUCIE NIENAWIŚCI.
■ Tu mówi się, że w stosunku do pos- Liebermana 

nie było uczuć zemsty. A jednak w lasku, gdy wie­
ziono Liebermana do. Brześcia, tam rozprawiano 
się z nim, przypomniano mu właśnie sprawę 
Czechowicza. Zarzuty pod adresem pos. Lieber­
mana są skonstruowane ztosl wie po to, aby 
wyrwać od was wyrok skazujący.

Przewodniczący przywołuje mówcę do POTzą- 
dku-

Adwokat Honigwil: Wiadomości o  powstaniu 
i rewolucji p. prok. Rauze czerpał z Lenina a  nie

brzeski
z Marxa, chociaż socjalistów dzieli różnica Po- 
giąuvw w- pizjiiiOWaiho maiAU. Ca.» zaciiouni 
socjalizm jest przeciwn k'em teorii Lenina. Ideolo­
gia Len.na jest obca socjalistom radziłbym pi pro­
kuratorowi schować tę broszurę, bo w stosunku 
do socjalistów niema ona zastosowania.

Mówcą powołuje S>ę na caay ustępów
Engelsa, oraz książki Mieczysława Niedziałkow­
skiego. Alccja centrolewu była akcją wyborczą. 
Skoro poseł Lieberman. uchodził za mózg partji 
i centrolewu, ito należy wziąć pod uwagę list Lie- 
bermanna do Grossfelda, który to list jest dowo­
dem, gdzie centrolew przygotowywał się do wy­
borów.

Prok. Rauze przerywa: było to ze względu na 
wypadki w Maiopolsce Wschodniej.

Mec. Honigwil : argument pana prokuratora 
przemawia NA KORZtŚĆ OSKARŻONEGO LIE- 
BERMANNA. DOWODZI BOWIEM, ŻE ZE 
w zględó w  PATRJOTYCZNYCH NIE CHCIA­
NO POSUWAĆ SIE ZA DALEKO.

Pan prokurator mówiąc o pośle Liebermanie, 
starał się pomniejszyć jego zasługi i znaczenie. 

I A czy. zna pan prokurator działalność Lieber- 
manna? Gzy wymieni pan prokurator. 25 ludzi 
lepszych od n 'ego? Czy wie pan prokurator, że 
LIEBERMAN 40 LAT PRACOWAŁ W SŁUŻ­
BIE JEDNEJ IDEI?
. Mec. Honigwil podkreśla zasługi Lieberma­
na w procesie w Marmaros-Szigel, przytacza list 
oskarżonych legjonistów z  wyrazami gorącej 
wdzięczności dla Liebermana za jego ofiarną 
obronę i opiekę nad nimi.

’ Pan prokurator z emfazą oświadczył, że m ar­
szałek Piłsudski kroczył szeroką drogą. Cóż to 
za szeroka droga?

CZY ZNANE SĄ NAM CELE MARSZALKA 
PIŁSUDSKIEGO? CZY WIDZIMY TĘ DROGĘ?

Pan prokurator nietylko nie zna dziejów PPS, 
ale miesza często poszczególnych działaczy z in­
nymi, jak to się np. zdarzyło, że pan prokurator 
Kazimierza Tetmajera wziął za zmarłego Wło­
dzimierza T  elmajera.

Prok. Rauze: ja  to sprostowałem.
Mcc. Honigwil: Nie lepiej pomimo to wygląda­

ją  streszczenia przemówień posła Liebermana. 
Jest to doprawdy iron ją, że pan Sławek mówi o 
sen. Mołzu, że źle zrozumiał słowa p. Sławka, 
a pan prokurator twierdzi o Boczkowskiej, kon- 
fidentce policji, że dobrze zrozumiała posła Lie- 
bermanna...

W zakończeniu mec. Honigwil oświadcza: 
Nie można wobec W -lełniej działalności Lieber­
mana prosić o uniewinnienie oskarżonego. Niech 
się słanie to, co się w Polsce słać musi, a nieza­
wisłość sumienia sędziowskiego. A SPRAW IEDLI­
WOŚĆ, PRAWO I WOLNOŚĆ MUSZA ZATRI­
UMFOWAĆ.

Następnie zabiera głos mec. Nagórski.

Mowa mecenasa Nagórskiego
Ciężki jest obowiązek sądu w tym procesie. 

Nie ze względu na budowę aktu oskarżenia, ale 
ze względu na różnorodność języków, na trud­
ność znalezienia języka wspólnego.

Wskazuje na konieczność istnienia prawa w 
życiu politycznem państwa. Potem przechodzi do 
omawiania sytuacji pomajowej. Wynikiem tej sy­
tuacji było zbliżenie się stronnictw opozycyjnych. 
Czy to jest wynik świadomy, czy też nemezis 
dziejowa w to nie wchodzę. Jeżeli oskarżenie sta­
ra się nas przekonać, że konsolidacja’ stronnictw 
jest spiskiem, to jest to wielkie nieporozumienie. 
Nieporozumieniem jest również rozróżnianie mię­
dzy działalnością parlamentarną a pozaparlamen­
tarną posłów, w sposób jaki to czyni oskarżenie. 
Poseł jest posłem wszędzie, gdzie pełni funkcje 
publiczne. Dlatego też w tern, że poseł mówi o spra 
wach publicznych gdziekoiwiekbądź w Polsce nie 
tkwi żaden element zamachu.

U nas jednak władze rządowe nie chcą, aby o ­

bywatele zajmowali się sprawami publicznemi, nie 
chcą, aby obudził się duch narodu, aby istniała 
opinia publiczna. Dlatego nasze życie publiczne 
zamiera, a opinia publiczna walczyć musi o  prawo- 
bytu. Akt oskarżenia mówi, że punktem kulmina-' 
cyjnym działalności oskarżonych był kongres kra­
kowski. W przemówieniu swem prokurator cołnąl 
to twierdzenie. Cofnął punkt, że nawet rezolucje' 
krakowskie były odrębnem przestępstwem. Tezą 
oskarżenia jest, że ta żagiew płonąca, którą rzu­
cono w Krakowie rozpaliła pożar, którego rezul­
tatem były potem wypadki z 14 września, czyn 
Kostrzewskiego, a nawet rzekome usiłowanie za­
machu na dyktatora. Rzeczy te nie są bynajmniej 
tak skomplikowane.

Przebieg kongresu krakowskiego oraz zebranie - 
na rynku Kleparskim są powszechnie znane. 0  ce­
lach kongresu wiedziały władze przed udzieleniem 
pozwolenia, wiedziała o tern polityczna ekspozy­
tura rządu, jaką jest stronnictwo rządowe i wła­
dze administracyjne i polityczne czynniki rządo­
we nie przywiązywały do kongresu wielkiego, 
znaczenia, a dopiero później powiedziano, że to co 
się stało w Krakowie grozi rewolucją i obaleniem 
rządu. .

Opisując szczegółowo przebieg kongresu obroń-. 
ca przytacza przemówienie przewodniczącego kou 
gresu posła Roga, który w przemówieniu sweńi 
wbrew temu, co twierdzi p. prokurator nie uczy­
nił wzmianki o tern, że zamach został dokonany. 
Akt drugi odbył się na rynku Kleparskim. Prze­
mówienia tam wygłoszone były jeszcze bardziej 
umiarkowane, a hasło walki o prawo podkreślano 
jeszcze silniej. Kongres zakończył się oświadcze­
niem pos. Niedziałkowskiego, który podkreśli!' 
sprawę, wyborów.

Rezolucje kongresu zostały skonfiskowane, ale 
tylko technicznie, jest bow‘eni faktem historycz­
nym, że ich postulaty trwają nadal.

Muszę się zastanowić nad pytaniem, które po­
stawiło oskarżenie: czy w Polsce jest dyktatura, 
czy nie. P. prokurator starał się udowodnić, żc 
dyktatury nie może być w Polsce, gdyż centralna 
postać wyszła z socjalizmu i rewolucji, ale prze­
cież z  rewolucji wyszli Robespierre i Napoleon. 
Wywód logiczny p. prokuratora nie.wystarcza. •

Oskarżenie twierdzi dalej, że po rewolucji ma-, 
jowej ten dyktator, który wyszedł z niej zwycię­
sko, zwołał Sejm, co miało oznaczać, że wszedł 
na drogę legalizmu; Ważnem jest jednak nietyłko 
to co człowiek mówi, ale jak mówi.

Następnie obrońca podaje przebieg wypadków 
od końca 1926 r., zaznaczając, że Sejm ustąpił 
uważając, żę nie można podejmować w  tym mo­
mencie walki ze względu na interes państwa, a 
Zgromadzenie Narodowe wybrało na prezydenta 
kandydata Józefa Piłsudskiego, jak określił 
Sforza, nieznanego obywatela. 0  istnieniu dykta­
tury Piłsudskiego świadczą ponad wszelką wątpli­
wość warunki jakie postawił przed objęciem teki 
ministra spraw wojskowych, zastrzeżenie sobie 
kierownictwa polityką zagraniczną, wreszcie' jego 
wystąpienie w związku z Trybunałem Stanu.

Cały świat dziś pisze o dyktaturze Piłsudskie­
go, ale nikt nie może być tak naiwny, aby przy­
puszczać, że to wszystko co mówią i piszą o dyk­
taturze w Polsce, dzieje się pod wpływem oskar­
żonych.

Ostrzeżenia w rezolucji kongresu dotyczą naj­
wyraźniej rządów wyrosłych z zamachu na kon­
stytucję.

W okresie konstytuanty władza należała do Sej­
mu ustawodawczego, a następnie władzę wyko­
nawczą powierzono Piłsudskiemu. Stało się to na 
zasadzie rządów parlamentarnych. .

Konstytucja z 17 marca stawia prezydenta co 
do zakresu władzy w gorszem położeniu, niż 
Sejm.

Następnie obrońca omawia zmianę konstytucji 
w r  .1926 i stwierdza, że od tego czasu prezydent 
w razie konfliktu m iał do wyboru dwie drogi: 
albo powołać rząd większości sejmowej albo roz­
wiązać Sejm i rozpisać nowe wybory. Konstytu­
cja określa obowiązki prezydenta i nakazuje mu 
składać ślubowanie na wierność konstytucji. Łą­
czy się to z ant. 51 konstytucji, który mówi o
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odpowiedzialności prezydenta. Artykuł ten zapo­
życzony jest z konstytucji francusBiej. We F ran­
cji, skąd wzięliśmy wzór dla naszej konstytucji, 
miało miejsce kilka wypadków zmuszenia pre­
zydenta do ustąpienia bez Trybunału Stanu. W ten 
sposób ustąpili Mac Mahoń, Gravy, Cas&mir-Periar 
i Milleranu. Casimir-Perier był atakowany głów­
nie przez późniejszego prezydenta Miłleranda.

Aczkolwiek atakowano Gasimira-Periera w spo­
sób tak ostry, że nie da się to porównać z na- 
szemi stosunkami, mimo to Milłerand nie po­
szedł pod sąd. Casimir-Perier musiał ustąpić, a 
główny sprawca ustąpienia Gasimira-Periera Mil­
łerand, doczekał się takiego samego losu.

Wypowitdiziane przez niego dawniej słowa o 
wolności, o konieczności krytyki działalności pre­
zydenta, przypomniał m u później nie kto inny, 
jak Rajmund Poincare. Wałka z Miłłerandem 
rozpoczęła się we Francji szeregiem uchwał wzy­
wających go do ustąpienia, przeprowa­
dzono akcję prasową w lak ostrym łonie, że bled­
ną wobec niej wyrażenia i artykuły oskarżonych.

Mec. Nagórski cytuje szereg wycinków z prasy' 
francuskiej i polityków. Rzeczy tafcie zdarzają 
się nietylko w republikach ale i  w monanchjach. 
W podobnych warunkach ustąpić musiad król 
szwedzki i norweski, Oskar, gdy odmówił pew­
nej ustawy potrzebnej dla Norwegji. Nie znalazł 
się rząd, któryby chciał rządzić w jego imieniu 
i musiał ustąpić.

Na całym świecde, jeżeli opozycja domaga się 
ustąpienia prezydenta,

TO NIE JEST TO PRZESTĘPSTWO.
A jak  jest u  nas? Nie dopuszcza się do obrad 

w nadzwyczajnej sesji szjmiu. Było to conaj- 
rnniej ominięciem konstytucji. Jakżeż więc po­
słowie mieli postąpić? Czyż nie mieli prawa ze­
brać się poza sejmem? Czyż nie mieli prawa

ODEZWAĆ SIĘ DO NARODU?
Czyż może posłowie chcieli złamać konstytu­

cję? Przeciwnie,
ONI NAWOŁYWALI PREZYDENTA RZECZY­
POSPOLITEJ DO SZANOWANIA KONSTYTU­

CJI.
Byli wówczas ludzie, którzy łudzili się, że po­

trafi do tego doprowadzić sama siła opinji pu-
. blioznej.

W  Krakowie, na Kongresie posłowie i sena­
torowie SPEŁNILI S W oJ OBU W IĄZEK OBY­
WATELSKU

Byłoby w Polsce za duszno gdyby nikt PRAW ­
DY nie powiedział.
DLATEGO TEŻ PRAWDA MUSIAŁA BYĆ PO­

WIEDZIANA.
Mec. Nagórski stwierdza, że nie jest socjalistą, 

oświadcza jednak, że musi bronić WYSOKIEGO 
PATRJOTYZMU SOCJALISTÓW POLSKICH 
przed zarzutami aktu oskarżenia i prokuratorów.

Mam tu przed sobą — mówi mcc. Nagórski — 
'  listę zbrodni jakie mieli popełnić oskarżeni w

stosunkach zagranicą.
Pierwszym zarzutem jest t. zw. „Czarna Bro­

szura", zawierająca interpelację brzeską ze wstę­
pem Vanderuelaego. Nie wiem jak z tym zarzu­
tem walczyć. Zdaje mi się, że postawienie tego 
zarzutu jest równocześnie jego pogrzebaniem. Pol­
ska nie jest pod kloszem, me jest jakim ś zacza­
rowanym zamkiem, którego życie wewnętrzne 
jest tajemnicą dla obcych.

Zeznawali lu laj dygnitarze państwowi,
KTÓRZY NIC NIE WIEDZA I NIC NIE ROZU­

MIEJĄ.
Zeznawali tutaj delatorzy (donosiciele), którzy 

nic nie wiedzą i nic nie rozumieją.
Zarzut, że ca, którzy przez dziesiątki lat 

PRACOWALI DLA SPRAWY POLSKIEJ, KTÓ­
RZY BUDOWALI TĘ POLSKĘ I TERAZ MIELI 
BY JĄ ZA 500 MAREK SPRZEDAĆ ZAGRANICY.

Tego rodza ju  zarzu t nie powinien byt być wo 
góle postawiony.

Jeśli nas zmuszono do iego, aby oddzielić na 
lewo i prawo miljonowe rzesze Polaków, to m a­
nimy sobie powiedzieć, jacy wszyscy jesteśmy ma­
li wobec lego zadania.
NIE MOŻE BYĆ SĄDU MIĘDZY DWOMA IDEO 

LOGJAMI POLSKIEMU
To jest dynamit, który rozsadza akt oskarże­

nia.
P rokura to rzy  przynieśli tu ta j m aiterjał, który 

niema nic wspólnego z  art. 100 i 101.
My tu mamy sądzić, kto ma słuszność? Czy ten 

kto uważa, że konstytucja jest haniebna, że Sejm  
i posłowie, to łajdaki i szuje, czy leż ci, którzy 
stoją na gruncie prawa, którzy widzą, że konsty­
tucja ma swoje dobre strony, że nie cały Sejm 
składa s'ę z  łajdaków, że
N A R Ó D  P O L S K I  N IE  SK Ł A D A  S IĘ  Z SA M Y C H  
IDJOTÓW I Z TEGO NARODU MOŻNA WY­
C IO S A Ć  G R A N IT O W Ą  P O D S T A W Ę  D L A  R O Z ­

WOJU NARODU I PAŃSTWA.
Wśród skupionej uwagi całej sali mec. Nagór­

ski zakończył swoje przemówienie, cytując wiersz 
Słowackiego pod tytułem „Do Autora Trzech Psal.

Moratorium reparacyjne a reztorojenie
Odsłoniła się tajemnica, która skłoniła prezyden­

ta noovcra uo zapi oponowania w lec.e. uo. r. j-cuno 
■rocznego moratorium reparacyjnego. Ten krok Hoo 
vera nastąpił wskutek wystosowania do niego li­
stu Hindenburga, który w rozpaczliwych słowach 
przeeSiawia poiOzen.e Niem.ec i wykazuje, że oez 
pomocy zagranicznej Niemcy skazane są na upa­
dek. Ten list, trzymany dotąd w tajemnicy, wy­
szedł na jaw z okazji dyskusji w amerykańsk.ej 
Izbie reprezentantów nad ratyfikacją moratorium. 
Na żądanie Izby sekretarz stanu Stimson zas.ęgnął 
zgouy n o w e r a n a  ouezy an.e iego usiu, n.o.y 
zrobił silne wrażenie, w następstwie którego Izba 
ratyfikację uchwaliła.

Kowneezesn.e z ią uchwałą Izba zrobiła dwa za­
strzeżenia: 1) moratorium nie może trwać dłużej 
niż rok; 2) niema żadnego związku między repa­
racjami a tzw. długami wojennemi tj., że dłużnicy 
po takiem czy innem skończeniu się moratorium 
reparacyonego muszą rozpocząć namowo płacenie 
rat. Uchwalą tą Izba amerykańska podkreśliła, 
że nie uznaje „iunctim" między reparacjami i dłu­
gami, podkreśliła, że amerykańscy obywatele nie 
są obowiązani wziąć na swe barki ciężary spłaty- 
8 czy 10 miliardów dolarów, które oni w czasie 
wojny i na wojnę pożyczyli państwom europej­
skim.

i a uchwała przekreśla stanowisko Francji, która 
oświadczyła gotowość zgodzenia się na skreślenie 
reperacji tylko w tym stosunku, w jakim otrzyma 
skreślenie swych długów wobec Ameryki. Zasadni 
czo Franoja obstaje przy uznaniu przez Niemcy 
ouowiązku zap.aiy r';pu,<x!i weuie pianu lounga, 
natomiast zgadza się na odroczenie pod warun­
kiem, że obradująca obecnie w Bazylei komisja 
rzeczoznawców uzna obecną niezdolność Niemiec 
do płacenia. Co do tego komisja bazylejska dotąd 
do porozumienia dojść nie potraf.ia; zarysowuję się 
tylko blok wszystkich państw przeciw Francji tak, 
że pisze się już o zopelnem jej odosobnieniu.

O ia Nieni.ec sprawa s.ę piz,eusiawua barazo pro­
sto twierdzą, że nie mogą płacić i wskazują, że 
ich deficyt budżetowy wynosi mniejwięoej tyle, ile 
rata reparacyjna, tj. około 1760 miliomów marek. 
Dalej Niemcy wskazują, że w oszczędnościach po­
szły już do ostatnich granic, podczas gdy wydatki
— specjalnie w związku z rosnącem bezrobociem
— wzrastają. Jedynym tedy ratunkiem jest zupeł­
ne skreślenie reparacyj, tembardziej że wedle za­
sad gospodarczych reparacje mogą być płacone 
wyłącznie z nadwyżek eksportu, ten zaś przy cią­
giem kurczeniu się wytwórczości przemysłowej 
z kwartału na kwartał zmniejsza się.

Stoją więc naprzeciw siebie dwa zapatrywa­
nia: francuskie i niemieckie, diametralnie sprzecz­
ne. Odnosi się wrażenie, że Francji chodzi nietyle

NUMER 9 0  
Ś W IĄ T E C Z N Y  

>NAPRZODU<
Z okazji Ś w iąt B ożego N arodzen ia  wyjdzie numer świąteczny 
w znacznie zwiększonej objętości. — Obok wielkiej i bogatej treści 
części redakcyjnej zamierza również Administracja starannie wyposażyć

PZIflŁ OGŁOSZEM
Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU", 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego.
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Na tern rozprawę przerwano do dnia następnego. 
W poniedziałek przemawiać będą obrońcy: mec.

Sterłing j mec. S z u r l e j .

o otrzymanie pieniędzy, ile o przeparcie zasady, 
że się należą. Francja musi się trzymać tej zasady, 
która tworzy jedną z zasadniczych podstaw jej 
polityki, mianowicie nienaruszalności traktatów. 
Z chwilą, gdy — po tylu już wyłomach — ten filar 
traktatowy padnie, może cały ginach runąć i Fran­
cja — jak tam się mówi — zostanie pozbawiona 
owoców swego tak drogo okupionego zwycięstwa.

W jakikolwiek sposób ta sprawa zostanie zała­
twiona, czy przez przedłużenie kończącego się 1 
lipca 1932 moratorium czy przez zmuszenie Nie­
miec do płacenia — jedno następstwo już wynikło, 
mianowicie możliwość odroczenia konferencji roz­
brojeniowej. Działa tu moment psychologiczny 
ten, że państwa pokłócone o reparacje nie będą 
w zgodliwem usposobieniu dla pomyślnego prze­
prowadzenia tej konferencji. A to następstwo by­
łoby dla Europy gjoźniejsze, niż zatarg o repara-. 
cje.

niEGBANY
ZGON POSŁA SOCJALISTYCZNEGO 

Berlin, 20 grudnia. W Magdeburgu zmarł dziś
w 69 roku życia Herman Beims, były nadburmistrz 
Magdeburga i poseł do Reichstagu z partji socjal- 
no-demokratycznej.

KOjWISjA MANDŻURSKA LIGI NARODÓW 
Nowy Jork, 20 grudnia. Były generalny dyrek­

tor amerykańskich kolei związkowych Walker Hi-^. 
nes został mianowany członkiem komisji Ligi Na­
rodów, która wyjedzie do Mandżurii celem zba 
dania przyczyn konfliktu chińsko-japońskiego^. '

WYBORY W AUSTRALJI 
Londyn, 20 grudnia. Wedle dotychczasowego

wynkiu wyborów do nowego parlamentu w Au­
stralii zdobyła partia narodowa 37 mandatów, par- 
tja prący 13, partja pracy grupy Langa 9, partia 
chłopska 7 i inni 2 mandaty. Prawdopodobnie partja 
narodowa zdobędzie ponad 50 procent mandatów, 
któryoh ogółem jest 76. Dotychczasowy premjer 
Scullin został ponownie wybrayn.

Mazfti i zgromadzono
—o—

N0W0WY3RANA EGZEKUTYWA OKR PPS 
KKAKOW-MIASTO odbędzie posiedzenie we wto­
rek 22 bm- o godzńie 6‘30 wieczorem w sekre­
tariacie OKR Na porząuku dziennym: ukonstyr 
tuowanie się.

r v v~ 'v  v
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OONIKA
T U R

KLUB DYSKUSYJNY TUR
W e  ś r o d ę  23  b m . o  g o d z . 7  w ie c z . o d b ę d z ie  s ię  

e b ra n ie  K lu b u  d y s k u s y jn e g o  T U R , n a  k tó r e m  ref­
e r a t  d y s k u s y jn y  n a  te m a t  „ P r z e m o c  i  s i ł a  w  ro z -  
vo ju  s p o łe c z n y m ’* w y g ło s i  to w .  m g r . Z y g m u n t 
i r o s s .  W s tę p  w o ln y  d la  c z ło n k ó w  T U R , P P S ,  
iu n d u . (Z e b ra n ie  w  s a l i  Z  w . z a w .  d o z o rc ó w , ul. 
lu n a je w s k ie g o  5 ). Z a p r o s z e n ia  w y d a je  s e k r e t a r i a t  
'U R .

REPERTUAR ŚWIĄTECZNY TEATRU TUR
P o d c z a s  ś w ią t  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  d a je  t e a t r  

'U R  d w ie  n o w o śc i .  W  d r u g ie  ś w ię to , ti. w  s o b o tę  
6  bm . n a  d e s k a c h  s c e n y  T U R  p o ja w i s ię  ż a r t  s c e -  
ic z n y  je d n e g o  z  n a jw y b itn ie js z y c h  s o w ie c k ic h  p i-  
a r z y - s a ty r y k ó w  W . K a ta je w a  p .t:

„ K W A D R A T U R A  K O Ł A " .
'r e ś c ią  s z tu k i  je s t  s a t y r a  n a  s to s u n k i  p ra w n o -  
la tż e ń s k ie  w  R o s j i w s p ó łc z e s n e j .
W  ń e ń z le lę  27 b m . o d e g r a n a  z o s ta n i e  p e łn a  h u -  

ro ru  f a r s a  w  3 a k ta c h  p ió r a  a u to r a  „ K r o w o d e r -  
k ic h  z u c h ó w ”  S te f a n a  T u r s k ie g o  p . t . :

„O R D Y N A N S  W  Z A L O T A C H " , 
ia b a w n e  s y tu a c j e ,  i s k r z ą c y  d o w c ip e m  d ia lo g , d a ją  
w a r a n c ję  p r a w d z iw ie  w e s o łe g o  w ie c z o ru . W  an*  
r a k ta c h  k o n c e r t  o r k .  o r g .  m l.  T U R . —  P o c z ą te k  
rz e d s ta w ie n ia  o  g o d z . 6  w ie c z ó r .  B i le ty  w  c e n ie  
d  50 g r. do  1*50 z ł .  z  d o d a tk ie m  PO g r . n a  g a rd e -  
o b ę  d o  n a b y c ia  w c z e ś n ie j  w  s e k r e ta r ia c i e  T U R ,

w  d z ie ń  p r z e d s ta w ie n ia  o  g o d z . 5  p o  p o łu d n iu  
r z y  k a s ie  w  D o m u  R o b o tn ic z y m , u l. D u n a je w -  
k ie g o  5.

— o o  o  —

Dni przeciwgruźlicze
K ra k o w s k i  k o m it e t  dnii p r z e c iw g r u ź l ic z y c h  o -  

ła s z a  n a s tę p u j ą c ą  o d e z w ę :
O d  s z e re g u  la t  u r z ą d z a m y  w  c a łe j  P o ls c e  w  o -  

resae  o d  1 g r u d n ia  u o  10 s ty c z n ia  d n i  p r z e c iw -  
ru ź lic z e  p r o w a d z ą c  n a  te re n ie  k r a k o w s k i ,  go  -v o -  
r w ó u z tw a  u s i l n ą  i g o r l iw ą  p r o p a g a n d ę  n a d  u -  
w ia d o m ien iiem  S p o łe c z e ń s tw u  c a łe j  g ro z y  te g o  
ih rz y m ie g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a , k tó r e  n ie s ie  z e  so -  
ą  ta  s t r a s z n a  c h o ro b a !
P o ło ż e n ie  je s t  n a d  w y ra z  c ię ż k ie ,  to  p r a w d a !  

le  m u s im y  to  z ro z u m ie ć , że  g r u ź l i c a  n ie  c z e k a  
a  le p sz e  c z a sy , a le  p r z e c iw n ie  w  ty c h  ta k  n ie p o -  
y ś ln y c h  w a r u n k a c n  z n a jd u je  te rn  le p sz e  p o u ło -  
; w  s w y m  n is z c z y c ie ls k im  p o c h o d z ie  i  w ś ró d  
p o łe c z e ń s lw a  c z y n i  te rn  w ię k s z e , k a ta s t r o f a l n e  
p r o s i  sp u s to s z e n ia !
S a m a  i n i c j a ty w a  r z ą d u  i t a k  u g in a ją c e g o  s ię  p o d  

ę ż a re m  o g r o m n y c h  w yda-Lkow  s p o łe c z n y c h  i 
a ń s tw o w y c ń , n ie  w y s ta rc z a !  M u s i w  c a łe j  l e j  a k ­
ii —  j a k  z r e s z t ą  w sz ę d z ie  w  c y w i l iz o w a n y m  
w iecie —  w zd ąć  u d z ia ł  i s a m o  sp o łe c z e ń s tw o . —  

n a jd r o b n ie js z y c h ,  ade l ic z n y c h  i p o w s z e c h n y c h  
a lk ó w  n a  z n a c z k i ,  w y r o s n ą ć  m o g ą  z n a c z n e  k u p i ­
ły ,  a  ty m i d o p ie ro  r o z p o r z ą d z a ją c  b ę d z ie m y  w 
a n ie  s ta w ić  c zo ło  i  z w a lc z a ć  s k u te c z n ie  le g o  n a j -  
r a s z n ie js z e g o  z e  w s z y s tk ic h  w ro g ó w .
Z n a c z e k  p r z e c iw g r u ź l ic z y  k o s z tu je  ty lk o  10 g r ., 

w o ta  d o s tę p n a  w ię c  d l a  k a ż d e g o  i  g d y b y  ty lk o  
iż d y  o b y w a te l  n a s z e g o  m ia s t a  z e c h c ia ł  z ro z u -  
ie ć ,  ż e  n ie  p o w in n o  z a b r a k n ą ć  i je g o , c h o ć b y  ta k  
a le g o  d a tk u ,  z n a le ź l ib y ś m y  s ię  w  p o s ia d a n iu  s u -  
y ,  k tó r a  łą c z n ie  z  z e b r a n y m i  ju ż  f u n d u s z a m i ,  u -  
o ż ł iw ia ł a h y  n a m  ro z p o c z ę c ie  b u d o w y  c h o c ia ż b y  
i r a k u  d l a  le c z e n ia  g r u ź l i c y  u  d z ie c i.
Z w ra c a m y  s ię  w ię c  z  g o r ą c y m  a p e le m  d o  w sz y s t-  
c h  M ie sz k a ń c ó w  n a s z e g o  m ia s ta ,  n ie c h  w  ty m  
l-d n - io w y m  o k re s ie  d n i  p r z e c iw g r u ź l ic z y c h  mie 
b r a k n ie  n ik o g o !  K o śc ió ł, s z k o ły , o r g a n iz a c je  s p o -  
c zn e , w o js k o , in s t y tu c j e  f in a n s o w e  i p r z e m y s ło -

a  p r z e d e w s z y s tk ie m  m ło d z ie ż , n ie c h  w sz y s c y  
a n ą  r a m i ę  p r z y  r a m i e n iu  o c h o tn ie  d o  w s p ó ln e j  
a c y ,  u c z e s tn ic z ą c  w  n a b y w a n iu  i ro z s p r z e d a ź y  
la c z k ó w  i  p o u c z a ją c  n ie ś w ia d o m y c h  o  o g r o m n e m  
łą c z e n iu  ty c h  d r o b n y c h  o f i a r  w  a k c j i  z w a lc z a -  
a  g ru ź l ic y !
A  h a s łe m  n a s z e m  n ie c h  b ę d z ie :  D w a  r a z y  d a j e  
o  p r ę d k o  d a j e !

—  o  o  o  —
K A L E N D A R Z O W A  Z IM A . Z  d n ie m  d z is ie js z y m  
c h o d z im y  w  o k r e s  k a le n d a rz o w e j  z im y . L u d z ie  
id z ie l ib y  c h ę tn ie j  le k k ie  m r o z y  a n iż e l i  c h la p ę  i 
a r u g i  ja k i e  d a ły  s ię  w e  z n a k i  w  p o ło w ie  g r u d -  
a ,  s p r o w a d z a ją c  r ó ż n e  c h o ro b y  ja ik  g r y p ę , a n -  
n ę  l i d .  Z  d r u g ie j  s t r o n y  m r ó z  b y łb y  d o tk l iw y m  
a se m  d la  u b o g ie j  lu d n o ś c i ,  n ie z a a p a t r z o n e j  n a ­
życie  w  o p a ł .  W e d łu g  p r o g n o z y  lu d o w e j,  n ie  z a -  
»si s ię  n a  z b y ł  o s t r ą  z im ę .
„ Z Ł O T A ”  N IE D Z I E L A  —  N Ę D Z N A  N I E -  
Z IE L A . Z a  k i lk a  d n i  j u ż  ś w ię ta ,  w ią c  r u c h  w  
Jo p a c h  p o w in ie n  w y k a z a ć  z n a c z n ie  o ż y w io n e  
n p o . T y m c z a s e m  n a  r a z i e  c is z a  i  s p o k ó j .  W

u h . ro k u  b y ło  s ła b o , a l e  te ra z  to  ju ż  f o rm a ln ie  
ż tc . N ie  o d c z u w a  s ię  z u p e łn ie  p r z e u ś w ią te c z n e g o  
o k r e s u  ta k ,  j a k  g d y b y  n n i t  w ię k s z y c h  z a p a s ó w  m e  
p rz y g o to w y w a ł .  M ozę o d  n ie d z ie l i  p o c z ą w s z y  r z e ­
czy  s ię  —  m ó w il i  k u p c y  —  p o p r a w ią ,  h o  w c z o ­
r a j s z a  n ie d z ie la ,  n a z w a n a  „ z io tą ” , d a ł a  k u p c o m  
m o ż n o ść  o tw a r c ia  sk le p ó w . N ie s te ty  „ z ło ta ”  n ie ­
d z ie la  z a w io d ła  w  z u p e łn o śc i.  S k le p y  b y ły  p u s te ,  
k u p c y  z m a r tw ie n  i, a  b ie d n i  s t r a g a n  l a rz e  w R y n ­
k u  g łó w u y m  n ie  m o g li  n a w e t  u z o ie r a ć  n a  z a p ła ­
c e n ie  m ie js c a  m a g is t r a to w i .  B ie d a , s t r a s z n a  b ie ­
d a .. .  s a n a c y jn a  b ie d a . M im o , ż e  k u p c y  i ic z ą c  s ię  
z  n ie p o m y ś ln ą  k o n ju n k iu r ą ,  n i e  s p r o w a d z il i  w ię k ­
s z y c h  ilo ś c i to w a ró w , n a w e t  i  le n  w  m a łe j  ilo śc i 
z a k u p io n y ,  n ie  d o s ta ł  s ię  w  r ę c e  k l ie n te l i .  N ie  m ia ł  
k to  k u p o w a ć . N ę d z a  id z ie  d u ż e m i k r o k a m i  n a ­
p r z ó d ,  p o p r z e z  r a j  s a n a c y jn y . . .

P O Ż A R  M IE S Z K A N IO W Y . W  m ie s z k a n iu  k u p ­
c a  K a u f e r a  p r z y  u l .  D ą b r ó w k a  z a p a l i ła  s ię  s z a fa  
z  b ie l iz n ą  i  n a k r y c ia  łó ż ek , a  p ło m ie n ie  z a g r a ­
ż a ły  p r z e rz u c e n iu  s ię  n a  c a łe  u r z ą d z e n ie  d o m o w e . 
R y c h ła  i n te r w e n c ja  s t r a ż y  p o ż a r n e j  z a p o b ie g ła  
ro z s z e r z e n iu  sdę o g n ia .

P R Z Y G O D A  K U P C A  W IE D E Ń S K IE G O  Z  W A ­
L IZ A M I. H e n r y k  K o s re c h , k u p ie c  z  W ie d n ia ,  p o  
p r z y je ż d z ie  d o  K r a t o w a  s tw ie r d z i!  n a  d w o rc u , że  
z n ik n ę ły  m u  3  w a l iz y  z  g a rd e ro b ą  w a r to ś c i  o k o ­
ło  3.0tX) z ł. O  p r z y k r e j  m ie sp o łz ia n ce  z a w ia d o m ił  
K o m iis a r ja t p o l ic j i  n a  d w o rc u ,  k tó r y  r o z e s ła ł  te le -  
f o n o g ra m y  d o  k i lk u n a s tu  u r z ę d ó w  k o le jo w y c h  w  
n a s tę p s tw ie  c ze g o  w a l iz y  z o s ta ły  o d n a le z io n e  n a  
s ta c j i  w  Z e b rz y d o w ic a c h .

M Ł O D O C IA N I P R Z E S T Ę P C Y . A re s z to w a n o  J a -  
k ó b a  G e b e c a  (1. 19), M . H o re s o w s k ie g o  (1. 17), 
B e n e d y k ta  N e b la  (1. 16) i  I z a a k a  K lu n g e ra  (1. 16), 
b e z  z a ję c ia  i  s ta łe g o  m ie j s c a  z a m ie s z k a n ia .  M ło d o ­
c ia n i  p r z e s tę p c y  p o p e łn i l i  s z e re g  k r a d z ie ż y  m ie ­
sz k a n io w y c h  w  r ó ż n y c h  d z ie ln i c a c h  m ia s ta .  W a r ­
to ś ć  s k r a d z io n y c h  rz e c z y  w y n o s i  k i l k a  ty s ię c y  z ł.

G R A Ł  W  B L A S Z K I I O S Z U K IW A Ł  L U D Z I . 
S t a n o w is k o  m i a ł  n a  u l .  św . J ó z e f a .  A  b y ł  t o  z n a ­
n y  p o l ic j i  „ g ra c z ” F r a n c is z e k  P o r ę b s k i .  W p a d ł  
w  r ę c e  p o l ic j i  —  b la s z k i  m u  o d e b ra n o  i w s a d z o ­
n o  d o  k r y m in a łu .

P A C Z K Ę  S K R A D L I G O Ś C IE . L u d w ik  G z u b ry t 
p o z o s ta w ił  w  s k le p ie  s w o je g o  o jc a  p a c z k ę  z  b ie ­
l iz n ą  w a r to ś c i  35U z ł. G d y  sp o s trz e g ł  C z u b r y t  b r a k  
p a c z k i ,  w ró c i ł  d o  s k le p u , a l e  j u ż  p a c z k i  n ic  b y ło  
—  s k r a d l i  j ą  g o śc ie .

-OOO-
Z Polski

Ś M IE R Ć  G E N . J Ó Z E F A  D O W B Ó R -M U Ś N IC - 
K lb u O .  D n ia  18 g r u d n ia  z u n ar l w  G a rb o w ie  (z ie ­
m ia  s a n a a m ie r s i i a j  J ó z e l  D o w b ó r  M u su iu k i , g e n e ­
r a ł  w  s ta n ie  n ie c z y n n y m , p rz e ż y w s z y  l a t  b4 . — 
ś p .  D o w b o r- M u s iu c k i ,  j a k o  o iic e r  a r m j i  r o s y js k ie j  
b r a ł  u d z ia ł  w  w o jn ie  r o s y js k o -  j a p o ń s k ie j ,  a  n a ­
s tę p n ie  w  w o jn ie  ś w ia to w e j .  P o  w y b u c h u  r e w o ­
lu c j i  r o s y js k ie j  w y b ra n y  z o s ta ł  p r z e z  z ja z d  P o la ­
k ó w -ż o iu u e rz y  d o w ó u c ą  p ie rw s z e g o  k o r p u s u  

w o js k  p o ls k ic h , o rg a n iz o w a n y c h  w  R o s j i .  Z  p o le ­
c e n ia  r a d y  r e g e n c y jn e j  w  r o k u  1918 D o w b ó r-M u -  
ś n io k i p o d d a ł  s ię  N ie m c o m , a  w  r o k u  1919 p o w o ­
ła n y  z o s ta ł  p r z e z  n a c z e ln ą  r a d ę  lu d o w ą  w  P o z n a ­
n iu  d o  o b ję c ia  d o w ó d z tw a  n a d  w o js k a m i p o z ­

n a ń s k ie m u  N a  te rn  s ta n o w is k u  g e n . IT ow bór- 
M u ś n ic k i  o d e g r a ł  w y b i tn ą  ro lę, j a t o  o r g a n iz a to r  
p o z n a ń s k ie j  a r m j i  r e g u la r n e j  z  e le m e n tó w  p o w ­
s ta ń c z y c h , k tó r a  o d z n a c z y ła  s ię  w  w a lk a c h  u a  
f ro n c ie  w s c h o d n im , z w ła s z c z a  p o d  L w o w e m . W  r o ­
k u  1920 g e n . D o w b ó r- M u ś n ic k i  w y s tą p i ł  z  w o js k a .

Ś M IE R T E L N E  K O P N IĘ C IE  P IŁ K A R Z A . W  J a ­
r o s ła w iu  n a  m e c z u  „ R e s o v ii”  z  6  b a o n e m  r a d jo -  
ito k .g r. g r a c z  w o js k o w e j d r u ż y n y  J .  M a g d z ia rz  
k o p n ą ł  n ie c h c ą c y  w  g ło w ę  g r a c z a  „ R e s o v ił”  J a n a  
B ie ń k a . K o p n ię ty  n ic  o d c z u w a ł b ó lu  i g r a ł  d o  
k o ń c a  z a w o d ó w , p o  k tó r y c h  u ś c is n ą ł  d ło ń  sw eg o  
p r z e c iw n ik a .  W ró c iw s z y  d o  R z e s z o w a , z a c z ą ł  s ię  
B ie n ie k  s k a rż y ć  n a  b ó le  g ło w y  i  w n e t  s tr a c i ł  
p rz y to m n o ś ć . O d w ie z io n o  go  dio K ra k o w a ,  lecz  
ta m  m im o  p o m o c y  le k a r s k ie j  z m a r ł .  S e k c ja  u s t a ­
l i ł a ,  że ś m ie r ć  n a s tą p i ła  s k u tk i e m  k o p n ię c ia .

D W I E  K A T A S T R O F Y  L O T N I C Z E . W e  c z w a r ­
te k  p o p o łu d n iu ,  g d y  n a d  p o w ia te m  t a rn o b r z e s k im  
s z a la ła  g w a ł to w n a  b u r z a ,  z d ą ż a ły  z  K ra k o w a  d o  
W a r s z a w y  d w a  s a m o lo ty  2  p u łk u  lo tn ic z e g o . —  
W  p e w n y m  m o m e n c ie  o b a  s a m o lo ty , d o s ta w s z y  
s ię  w  w ir  b u r z y ,  s p a d ły  n a  z ie m ię . J e d e n  z  s a m o ­
lo tó w , p i lo to w a n y  p r z e z  k a p r a l a  P n i a k a ,  s p a d l  
n a  te r e n ie  w s i  K o c z u n ie c , d r u g i  z a ś  p i lo to w a n y  
p r z e z  p o r .  M a p s ę  s p a d l  w e  w s i  T r z e ś n ia .  O b a j  lo ­
tn ic y  o d n ie ś l i  c ię ż k ie  o b r a ż e n ia ,  z a ś  s a m o lo ty  u le ­
g ły  z n is z c z e n iu .

G R A N A T  R O Z S Z A R P A Ł  S Z E Ś C IO R O  D Z IE C I. 
P r a s a  w i le ń s k a  d o n o s i  o  s t r a s z n y m  w y p a d k u ,  
j a k i  z d a r z y ł  s ię  w e  w s i  K rz y w o ź n ia k i ,  g m in y  d o l-  
h in o w s k le j .  W  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h ,  z  m ie j ­
s c o w e j s z k o ły  w r a c a ła  d o  d o m ó w  g r o m a d k a  c h ło p ­
c ó w  w  w ie k u  o d  10— 13 la t .  P r z e b ie g a j ą c  łą k ę .

d z ie c i  z n a la z ły  p o rz u c o n y  z d a tn y  d o  u ż y tk u  g r a ­
n a t  r ę c z n y  ty p u  f ra n c u s k ie g o . J e d e n  z  c h ło p c ó w  
p o c z ą ł p o c isk  ro z k rę c a ć , n ie  z d a ją c  s o b ie  s p r a w y  
z  n ie lr e z p ie c z iń s lw a , ja k ie  m u  g ro z i,  r e s z t a  z aś  
d z ie c i o to c z y ła  go  to i e m ,  p r z y g lą d a j ą c  • s ię  ty m  
m a n ip u la c jo m . W o b e c  te g o , że  r o z k r ę c a n ie  s z ło  o -  
p o r m e , u r a c z o n o  ro z b ić  g r a n a t  k a m ie n ie m . W  c h w i 
lę  p o te m  o g łu s z a j ą c y  h u k  r o z d a r ł  p o w ie trz e , a l a r ­
m u ją c  c a łą  w ie ś . N a d b ie g l i  m ie s z k a ń c y  z n a le ź l i  
w d ją c y c h  s ię  n a  z ie m i  w  s t r a s z n y c h  m ę c z a r n ia c h  
s z e se m  c h ło p c ó w . R a n n y c h  w  s ta n ic  b e z n a d z ie j ­
n y m  u lo k o w a n o  w  s z p i ta lu .

Ż Y C IE  Z A  C H O IN K Ę . W  la s a c h  p r y w a tn y c h  
n a d le ś n i c tw a  W lą c z y n ,  w  p o w ie c ie  łó d z k im , z d a ­
rz y !  s ię  n ie z w y k ły  w y p a d e k . Z a w ia d o w c a  s ta c j i  
w  A n d rz e jo w ie , p o  p o r o z u m ie n iu  z  n a d le ś n i c z y m  
w y s ła ł  2  ro b o tn ik ó w  k o le jo w y c h , 3 5 - le tn ie g o  A n ­
to n ie g o  K ie r a s a  i  J u l j a n a  H e id e m a n a  d o  la s u .  R o ­
b o tn ic y  c i  p o  u z y s k a n iu  a p r o b a ty  n a d le ś n i c tw a  
p r z y s t ą p i l i  d o  w y c i n a n ia  p ię c iu  d r z e w e k  c h o in ­
k o w y c h . W  m o m e n c ie ,  g d y  z a ję c i  b y l i  p r a c ą ,  z  
k r z a k ó w  p a d ło  k i lk a  s tr z a łó w . K ie ra s  r a n n y  w  n o ­
g i  p a d l  n a  z ie m ię , H e id e m a n  z a ś  o ś le p io n y  s t r z a ­
łe m  p o ts lą p ił k i l k a  k r o k ó w  i p a d l  n ie p rz y to m n y .  
O b u  r a n n y c h  z n a le ź l i  n a d b ie g l i  n a  o d g ło s  s t r z a ­
łó w  m ie s z k a ń c y , k tó r z y  p o w ia d o m il i  p o l ic ję .  W e ­
z w a n o  le k a r z a , k tó r y  p o  n a ło ż e n iu  o p a t r u n k ó w  
p r z e w ió z ł  r a n n y c h  d o  s z p i ta la  w  Ł o d z i . S t a n  H e i­
d e m a n a  j e s t  b a rd z o  p o w a ż n y ,  u t r a c i ł  o n  b o w ie m  
w z r o k  i ż y c iu  je g o  g ro z i n ie b e z p ie c z e ń s tw o . S p r a w  
c ą  s t r z a łó w  b y ł  g a jo w y  J a n  G zyc, k tó r y ,  n ie  w ie ­
d z ą c , iż  o b a j  r o b o tn ic y  o tr z y m a l i  z e z w o le n ie  n a  
w y c in a n ie  d r z e w e k , o d d a l  w  ic h  k i e r u n k u  s t r z a ­
ły .  C z y c a  a re s z to w a n o . -

_ O O O _

i  zaffiraiitni
„K R Ó L  B A N D Y T Ó W ”  A M E R Y K A Ń S K IC H  

Z A M O R D O W A N Y . O lb r z y m ią  s e n s a c ję  w y w o ła ł  
w  A m e ry c e  n a p a d  n a  w il lę  g ło śn e g o  p r z e m y tn ik a  
a lk o h o lu  i  k r ó la  b a n d y tó w  J a c k a  D ia m o n d a , k tó r y  
n a p a d  te n  p r z y p ła c i ł  ż y c ie m . N a p a d u  te g o  d o k o ­
n a n o  w  m ie js c o w o ś c i  le tn is k o w e j A lla n y . J a c k  
D ia m o n d  p o w ró c i ł  t a m  w  to w a rz y s tw ie  s w e j  ż o ­
n y  i k i l k u  . /p u łk o w n ik ó w ” sw o je j  b a n d y  p o  r o z ­
p r a w ie  w  N o w y m  J o r k u ,  w  k tó r e j  J a c k  D ia m o n d  
w y s tę p o w a ł j a t o  o s k a rż o n y  o  p r z e m y c a n ie  a lk o ­
h o lu .  P o n ie w a ż  z a p a d ł  w y r o k  u w a l n ia ją c y ,  c a le  
to w a rz y s tw o  u r z ą d z i ło  s o b ie  w  w il l i  s u t ą  l ib a c ję .-  
P o d c z a s  te g o  p r z y ję c i a  d o  w i l l i  w ta rg n ę ło  d w ó c h  
z a m a s k o w a n y c h  o sobn ików -, k tó r z y  o s tr z e la l i  
w s z y s tk ic h  o b e c n y c h  z  a u to m a ty c z n y c h  p is to le tów -. 
J a c k  D ia m o n d  o tr z y m a !  k i lk a n a ś c ie  k u l  w  g ło w ę  
s z y ję  i  p ie r s i  i p a d ł  t r u p e m  n a  m ie js c u .  W sz y sc y  
o b e c n i p o d c z a s  te j  s t r z e la n in y  s ą  c ię ż k o  r a n n i .  
S p r a w c y  n a p a d u  z b ie g l i  w  n ie w ia d o m y m  k ie ­
r u n k u .

BIMORISATYRA
DZIADEK ŚPIEWA

C o r a z  g o rz e j  n a  św ie c ie ,
B ie d a  w s z y s tk ic h  n a s  g n ie c ie ,
Tylko bebechy hulają,
B o  u ż y w a ć  z a  c o  m a ją ,

B e lw e d e r s k a  K ró lo w o .

Do okolą ciemna noc,
B e z r o b o tn y c h  s t r a s z n a  m o c ,
N a  le p s z e  n ie m a  n a d z ie i,
C o r a z  w ię c e j  je s t  z ło d z ie i,

B e lw e d e r s k a  K ró lo w o -  

L u d z i s k a  s ię  s tr z e la ją ,
L u b  n a  h a k a c h  w ie s z a ją ,
Inni się z» rozpaczy trują,
N a  s a n a c ję  w s z y s c y  p lu ją ,

B e lw e d e r s k a  K ró lo w o -  

A  b e b e c h y  s ię  b a w ią ,
O  k r y z y s i e  n a m  p ra w ią ,
A  n a  r a u ty  i b a n k ie ty ,
N ie  b ra k u je  im  m o n e ty ,

B e lw e d e r s k a  K ró lo w o .

Lada szuja, lada kiep.
C h o ć  m a  s ie c z k i  p e łn y  te b ,
Gdy do BB zrobi oko,
J e d n a k  z a jd z ie  o n  w y s o k o ,

B e lw e d e r s k a  K ró lo w o .

A  ty ,  b r a c ie ,  c ic h o  s ie d ź .
G d y  c h c e s z  k o śc i c a le  m ieć ,
B o  g d y  g ę b ę  k to  o tw o r z y ,
Może dostać się do kozy,

B e lw e d e r s k a  K ró lo w o .

Z a  to , ż e  ta k  w s z ę d z i e  ź le,
D z ia d e k  „ w a m “  ż y c z e n ia  śle ,
Ż y c z y  „ w a m ” „ n a  gw iazdkę** w ła śn ie ,  
N ie ch  w a s  ja s n y  p ie ro n  tr z a ś n ie .

B e lw e d e r s k a  K ró lo w o . Ekran.

itok.gr
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Tegoroczne św ięta  Bożego Narodzenia  
a ś w ia t pracy

Kiedy w roku 1918 nadchodziły święta Bożego 
Narodzenia, były one tak samo jak i tegoroczne 
z bardzo dużera zainteresowaniem oczekiwane. 
Był. nawet do tego dość poważny powód, bo nad­
chodziły pierwsze święta Bożego Narodzenia po 
4-letnied wojnie światowej i wielkich wypadkach 
znaczenia, międzynarodowego.

Naród Polski miał podówczas prawie, że naj­
więcej powodu do nadziei na poświąteczne polep­
szenie sytuacji 'klasy robotniczej i całego świata 
pracy, który 4-le>tnią wojną był zupełnie zni­
szczony. Były więc bardzo uzasadnione wszystkie 
świąteczne nadzieje tembardziej, że w pierwszym 
miesiącu po świętach miały się odbyć i odbyły się 
pierwsze wybory do Sejmu Polskiego. I to wybo­
ry  do Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej, wybory 
na podstawie powszechnego, równego, tajnego i 
bezpośredniego prawa głosowania.

Sytuacja wewnętrzna Państwa naszego była 
wówczas bardzo podobna do obecnej z  wyjątkiem 
tęgo, że dzisiaj pod każdym względem jest go­
rzej, szczególniej robotnikom, pracownikom umy­
słowym i drotonorolnym chłopom. W roku 1918 
byliśmy wyniszczeni przeszło 4-letnią wojną, o- 
becne święta zastaną nas niemniej wyniszczonemi 
przez trwanie już 8-letnie ostrego kryzysu gospo­
darczego, do którego dołączyła się jeszcze u nas 
jak na domiar wszystkiego złego sanacyjna dyk­
tatura której godłem na wieki wieków pozostaną: 
wybory z roku 1930 i Brześć, oraz obecnie toczą­
cy się proces brzeska!

Trudno w artykule dziennika opisać wszystkie 
zdarzenia, które zaszły u nas od roku 1918 do 1931.

Skutki zam achu na sam orząd 
w Zakładach pensyjnych

Już od dłuższego czasu obserwujemy, jak czyn- , 
’ ńiki-rządowe zazdrosnem okiem spoglądają na sa- I 

morząd, jakim się jeszcze rządzą Zakłady Ubezpie­
czeń Pracowników Umysłowych- Z wolna przy- j 
gotowywano zamach na autonomiczny charakter :
tych instytucyj społecznych, zaczyna coraz bar­
dziej zacieśiać się więzy krępujące działalność 
tych Zakładów, opartą na obowiązującej ustawie 
i statucie. Zakłady poczynają zatracać swobodę 
działania i wbrew interesom instytucji jako takiej 
i wbrew interesom ubezpieczonych muszą podda­
wać się narazie jeszcze „moralnemu11 naciskowi ze 
strony czynników rządowych, prących systema-, 
tycznie do odebrania tym pożytecznym instytu­
cjom samorządu a narzucenia im swoich komisa­
rzy.

Ńajkiasyczniejszym tego przykładem jest w ła­
śnie — omawiana już — sprawa kupna przez Za­
kład Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych we 
Lwowie, składów znajdujących się w Dąbiu pod 
zarządem firmy Wolny Dom Składowy S. A. Mi­
mo zaprzeczeń z różnych stron, Zakład kupił te 
składy za cenę 617-000 zł. (!), a więc za cenę nie­
zwykle horendalną, narażając interes Zakładu i u- 
bezpieczonycb na wysokie szk°dy. Inicjatywa tej 
pod każdym względem szkodliwej tranzakcji, w y­
szła jak wiadomo — z Ministerstwa.Poczt i Tele­
grafów, które nie mając pieniędzy na wybudowa­
nie własnych magazynów w Krakowie, po poro- ■ 
zumieniu się z Ministerstwem Pracy ! Opieki Spo­
łecznej, wplątało w tajemniczy śposób w całą tę 
swoiście warszawistyczną tranzakcję, Zakład U- 
bezpieczeń Pracowników Umysłowych we Lwo­
wie. I nagłe, wbrew °pinji krakowskiego komitetu 
budowy, który wskazał Zakładowi znacznie ko­
rzystniejsze parcele pod budowę domów czynszo­
wych w Krakowie, Zakład lwowski odjcupił Wol­
ny Dom Składowy, wdając się równocześnie w 
niezwykle skomplikowane pertraktacje z gminą 
miasta Krakowa,. z krakowską dyrekcją poczt i 
telegrafów a także z koncernem węglowym ,J?o- 
bur“ w Katowicach.

Efekt tych dziwnych manipułacyj przetargo­
wych jest taki, że Zakład — pod naciskiem za­
chłannego apetytu obu Ministerstw Poczt i Opie­
ki Społecznej (?) przeprowadza szkodliwą dla sie­
bie i ubezpieczonych tranzakcję a z  drugiej strony 
powoduje likwidację krakowskiego Wolnego Do­
mu Składowego, pozbawiając temsamem pracy 
kilkudziesięciu zatrudnionych tam i ubezpieczo­
nych w  Zakładzie pracowników.

Dali temu dosadny, wyraz wszyscy krakowscy 
delegaci do Zakładu lwowskiego na jego walnem

Należy sobie jednakże przypomnieć, że nikt z nas 
napewno nie spoaziewał się tego co nastąpiło, a 
już nijak nie z tej strony z  której to nadeszło! 
Niechże nam wolno będzie w czasie obecnych 
świąt rozważyć co się stało! Kto się zmienił? 
Dlaczego i dla kogo ten stan rzeczy nastał? A co 
najważniejsze! Kiedy i na czyj pożytek powinien 
się jak najryohlej zakończyć? Zakończenie smut­
nego dzisiejszego stanu rzeczy nie może nastąpić 
na1 niczyją inną korzyść, jak tylko na korzyść de­
mokracji 1 socjalizmu! Tego socjalizmu, który mi­
mo tylu wściekłych zamachów nie załamał się, 
który wytrwał, pozostał i trwać będzie na swo- 
jem stanowisku!

Obecne święta zastają nas, względnie nasze spo­
łeczeństwo pod znakiem spodziewań i nadziei, jak 
się też skończy proces brzeski? Jakie widoki są 
na po świętach? Jak się zapowiada początek ro­
ku następnego? Dobrą jest mojem zdaniem rze­
czą, interesowanie się powyższemi sprawami, ale 
z  dotychczasowego smutnego doświadczenia, nie­
ma się czego cokolwiek lepszego spodziewać!

Obecna zgnilizna kapitalistyczno-reakcyjna jest 
tak bardzo przegniła, że tylko naiwni i demagogią 
upojeni mogą się od obecnego ustroju i systemu 
rządzen*a czegoś znośnego spodziewać! Dlatego 
też my socjaliści prawdziwej i trwałej zmiany pa 
lepsze spodziewamy się tylko od zmiany dzisiej­
szego przestarzałego i niesprawiedliwego kapita­
listycznego ustroju, na ustrój sprawiedliwy i spo­
łeczny, socjalistyczny! Wtenczas staną słę praw­
dą głoszone dziś z ambon nieszczerze słowa: Na­
stanie prawdziwi’ pokój ludziom dobrej woli na 
ziemi. Jan Papuga.

zgromadzeniu, odbytem 11 listopada 1931 r., któ­
rzy wykazawszy szkodliwość tej tranzakcji, zgło­
sili wniosek o zaniechanie tejże przez Zakład. I tu­
taj zaczyna się odsłaniać ten tajemniczy wpływ 
czynników warszawskich na Zakład lwowski, niby 
samorządem się rządzący: ku wielkiemu zdumie­
niu delegatów, przewodniczący nie chciał poddać 
tego wniosku pod głosowanie, prawdopodobnie 
dlatego, że delegat Ministerstwa Pracy j Opieki 
Społecznej p. Dr. Oiebartowski wyraził zapatry­
wanie, że tego rodzaju wniosek nie powinien być 
poddany pod głosowanie. Ciekawem jest ..w tej 
sprawie stanowisko Wydziału Administracyjnego 
Zakładu, który sic nie opowiedział za tą franzak- 
cją jak również charakterystyczną jest w  tym 
względzie opinja Wydziału kierującego Zakładu, 
który uchwalił dnia, poprzedzającego Walne Zgro­
madzenie Zakładu, wysłać do Warszawy delega­
cję, celem skłonienia Min. Pracy i Opieki Spoi, do 
zaniechania tej tranzakcji ze względu ną wysoką 
cenę, kupna i konfigurację, parceli nie odpowiada­
jącej celom budowlanym Zakładu. A dalej, bardzo 
podejrzaneni wydaje się. dlaczego przewodniczą­
cy nie chciał poddać pod głosowanie Wniosku de­
legatów krakowskich w  sprawie udzielenia Min- 
Poczt, i Telegrafów pożyczki pod budowę wła­
snych magazynów. Czyżby ktoś był specjalnie za­
interesowany w sprzedaży Wolnego Domu Skła­
dowego? A już wyjątkowym posmakiem, świad­
czącym o niepośłedniem zainteresowaniu się całą 
tranzakóją przez Min. Pracy i Opieki. Społ. — trą­
ciło stanowisko, zajęte w tej sprawie przez dele­
gata tegoż ministerstwa p. Dr. Giebartowskiego- 
Pan ten, nie mając żadnych rzeczowych argumen­
tów przemawiających za tą „błogosławioną11 tran- 
zakcją,. wyciągnął z przestarzałego już arsenału 
„przekonywujących11 motywów, skuteczny argu­
ment, a mianowicie zaczął apelować do patriotyz­
mu (?) państwowego delegatów, twierdząc pate­
tycznie, że delegaci nie rozumieją interesu. pań­
stwowego, że tranzakcję zawarły najwyższe czyn­
niki państwowe, wobec czego nie można ich deza­
wuować (?) wnioskiem delegatów w kierunku za­
niechania tej tranzakcji. Dalej twierdził ten po­
cieszny delegat, że Zakład powinien właśnie z  u~ 
wagi na interes (bardzo bylibyśmy radzi dowie­
dzieć się jaki to interes) państwowy ponieść pew- , 
ne ofiary (?). Tymczasem dziwnie zrzedła mina I 
pana delegata ministerstwa, gdy delegat krakow- j 
ski wykazał, że zarówno Zakład jak i Min. Poczt 
i Telegrafów zapłaciły za dane obiekty znaczn e 
wyższe kwoty niż te objekty faktycznie w ar ta ją.

Najlepszym zaś dowodem szkodliwości tej całej

zagmatwanej tranzakcji, jest uchwała powzięta i 
przez przygniatającą większość delegatów do Za­
kładu lwowskiego na walnem zgromadzeniu tegoż, 
która stwierdziła, że tranzakcja ta jest dla Zakła­
du niekorzystna! Ukoronowaniem zaś tej szkodli­
wości, był fakt wysłania następnego dnia delega­
cji krakowskiego Komitetu budowy i zarządu Za­
kładu do Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
która miała interweniować w sprawie zaniechanial 
tej tranzakcji a w razie przeciwnym, spowodowa-l 
n‘a znacznego obniżenia ceny kupna narzuconych! 
objektów. Tak tedy wygląda ten interes państwo-! 
wy, którego szkodliwość musi specjalna delegacja! 
wykazywać Ministerstwu Pracy. t

Na całej tej tranzakcji traci Zakład, tracą ubez-l 
pieczeni, tracą przyszli iokatoray dOmów czynszo-l 
wych zakładu, traci Min. poczt ł Telegrafów, b°l 
więcej płaci, niż objekty są warte, tracą pracownl-l 
cy, których przez niepotrzebne zakupn© Wolnego 
Domu Składowego w Krakowie, wyrzuca się nal 
bruk... a pan delegat Min. Pracy i Op. Społ. apelu-l 
je, by w  interesie państwowym, delegaci do ż a l  
kładu lwowskiego zgodzili się na zawarcie tr a n !  
zakcji, która godzi w  istotny interes społeczny I  
materialny Zakładu. |

Oto kwiatki, dowodzące do czego prowadzi ten-l 
dencja dokonywania zamachu na samorząd w Z a l  
kładach Ubezp. Prac. Umysłowych. Zniszczon<l 
Kasy chorych przez odebranie im samorządów, t e ł  
raz kolej na cmentarzyska w Zakładach p en sy jł 
nych. Niema jak radosna twórczość. fe

Rejestracja członków PPS
na okręg Kraków-miasto
Na podstawie uchwały CKW odbywa się 

czasie od 12 do 31 grudnia 1931 Rejestracj] 
członków PPS zamieszkałych w Krakowie, Pódl 
górzu, wszystkich dzielnicach przyłączonych, \| 
Prądniku Czerwonym, Rakowicach, Borku Fałęd 
kim i Prokocimiu.

Rejestracji muszą się poddać wszyscy ezłonkol 
wie organizacji, posiadający stałe legitymacje. I

Rejestracji nie podlegają: 1) członkowie orgd 
nizacji, posiadający legitymacje tymczasowe, 3  
członkowie posiadający legitymacje wiejskie, ćfl 
kandydaci, którzy dopiero zgłosili swoje przystał 
pienie do Partji,

Członkowie, którzy do nowego rejestru nie ba 
dą wpisani do dnia 1 stycznia 1932, przestaną byl 
członkami Partji. |

Oczywista, że przysługuje im prawo reklam aJ 
w utu< — jednak uiwR n.e ma ooowiązku ro z p J  
try wania reklamacji, albo udzielania wyjaśnię! 
dlaczego odnośny członek nie został przyjęty <fl 
Partji. |

Z dniem 1 stycznia 1932 r. członkowie z a re jł 
strowani otrzymają za pośrednictwem OKR nowi 
legitymacje członkowskie, za. które uiszczą 50 g l

Nowowstępujący członkowie płacą za iegitym ł 
cje wraz wpisowem 2 zł. I

Do rejestracji w Krakowie należy się z g ła sz ł 
w sekretariacie OKR przy ul. Dunajewskiego I
11 p. oficyna prawo w dnie powszednie od 5 d o i  
wieczór, zaś w niedziele i święta od godz. 10 <1
12 w południe, I

Dla ułatwienia rejestracji członkom polskiej p a l
tji socjalistycznej z dzielnic: Podgórze, Borek F® 
łącki, prokocim, Płaszów i Ludwinów — zarz® 
dzamy rejestrację członków PPS z powyższy® 
dzielnic w Domu tramwajarzy przy pL Serków  
skiego 11 w parterowej saii komitetu dzielnic® 
wego PPS w Podgórzu w dni powszednie od 6 ®  
8 wiecz., w  niedziele i święta od 10 do 12- prze® 
południem. I

Za OKR PPS Kraków-miasto: I 
Poseł Zygmunt Żuławski z. p. I  
Wiesław Wohnout, sekretarz. I

REPERTUAR
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO

Poniedziałek: „Traviata“ (opera — ceny zniżon 
Wtorek: „Łucja z Lamermooru".

KINOTEATRY 
Apollo: „Pod kuratelą11.
Bagatela: „Bicz boźy“.
Dom żołnierza: „Jego najniebezpieczniejsza pra 

goda“.
Promień: „W szponach djabla**.
Słońce: „Trzej chrzestni ojcowie11 (dla młodziJ 
dozwolone). i
Światowid: Nieczynny z powodu remontu. 
Świt: „Wąwóz zaginionych ludzi1'.
Sztuka: „Pań Cytryn z Pomeranii11.
Uciecha: „Ulice wielkomiejskie".
Wanua: „Nasze niewinne narzeczone".
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